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Wpływ organizacji życia domowego 
na system nerwowy dzieci 


Spójrzmy wokół siebie, a znaj: 
dziemy moc dowodów na to, że luz 
dzie zyjący niesystematycznie, bez 
ładu w godzinach i jakości pozywie- 
nia, bez oznaczonych godzin snu, 
czasu zajęć, odpoczynku i t. p. stają 
sie nerwowi, a nierzadko nawet zapa: 
dają na ciężkie niedomagania, graz 
niczące z chorobami umysłowemi. 

O ileż silniej cierpi system nerwoz 
wy dziecka, jeśli nie staramy się o 
uregulowanie godzin jego życia doz 
mowego. 

Przedewszystkiem każdą zmianę 
organizm młody przeżywa i odczu- 
wa o wiele silniej, niżeli dorosłego. 
My, mając za sobą cały skład nagroz 
madzonych przez doświadczenie wraz 
zeń, jesteśmy bardziej juz ze wszyst- 
kiem otrzaskani. Wskutek tego, ani 
się nie dziwimy ani niepokoimy tyle, 
co dziecko. 

Tymczasem dla dziecka każda noz 
wa zmiana, każda niespodzianka jest 
całą gamą mniej lub więcej silnych 
zabarwień uczuciowych. Dość spoJz 
rzeć na dziecko zaskoczone czemś 
nieznanem, lub przykrem, aby zrozuz 
mieć, ile ono przezywa. Wszystko 
nieznane, niespodziane budzi u każe 
dego, a najbardziej u dziecka, niepewż 
ność, obawę, przestrach, a nawet prze: 
rażenie. 

Taka nowością, czem$ nieznanem 
jest dla dziecka każdorazowe wyjście 


poza koło przyzwyczajeń. A przy: 
zwyczajenia są miłe i wygodne właz 
Śnie dlatego, że są nam znane, nie 
przedstawiają niespodzianek i nie 
grożą przykrością. 

Wszak dobre wychowanie, to daz 
nie dobrych przyzwyczajeń. Zaś w 
samem pojęciu przyzwyczajenia tkwi 
powtarzanie jakichś czynności w 
mniej lub więcej podobnych warunz 
kach. 

Przyzwyczajanie dziecka do pewz 
nych czynności, sposobów postepoz 
wania według przyjętych prawideł, 
jest właśnie wychowaniem według ja: 
kiegoś danego systemu. 

Aby system zasługiwał w całej 
pełni na miano systemu, musi być 
stałem i planowem przeprowadzaniem 
pewnych zgóry przyjętych norm. 

Stąd też wynika, że codzienne ży: 
cie dziecka musimy tak unormować, 
aby mogło ono zdobyć pożądane naz 
wyknienia. 

Prawa biologiczne są jednakie dla 
całej ludzkości. Istnieją pewne odchy- 
lenia rasowe. Te jednakże mogą być 
łatwo uwzględniane przy układaniu 
tego, co Amerykanin, czy Anglik na: 
zywa „syllabusem'. I do ustalenia ta: 
kiego syllabusu życia codziennego 
naszych dzieci winniśmy dążyć całą 
siłą pary. 

Trudno jest dać tak szczegółowy 
plan organizacji, by mógł być zasto: 
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sowany w kazdem domowem ogniz 
sku. Można go jednak zakreślić w 
ogólnych zarysach, obowiązujących 
każde otoczenie dziecka w wieku 
przedszkolnym. Rysem charaktery- 
stycznym tego wieku pod względem 
fizycznym jest wielka podatność ore 
ganizmu na wszelkiego rodzaju zaz 
razki, stąd łatwość zapadania dzieci 
na zdrowiu i częstość podlegania róże 
nym chorobom zakaźnym. 

Z tego wynika potrzeba czujności 
nad czystością tak mieszkania, jak i 
higieną osobistą dziecka. Wiadomo 
bowiem, że wszystkie choroby zakazz- 
ne, wszystkie stany podgorączkowe 
wywołują stały stan podrażnienia 
nerwowego, podkopujący powoli ale 
głęboko system nerwowy dziecka. 

Pod względem psychicznym wiek 
przedszkolny dziecka znamionuje 
uczuciowość i wybujałość wyobraźni. 
Trudno jest więc działać na dziecko 
przez rozum, a jest to nawet nież 
wskazanem. Na tę formę oddziaływa: 
nia będzie czas w fazie późniejszego 
dziecięctwa, kiedy przyjdzie chwila 
rozwoju wyższych władz umysło+ 
wych. Wiadomo również, że to 
wczesne dziecięctwo jest okresem 
tworzenia się nastawień życiowych, 
jest to okres tworzenia i zapadania 
w. pozaświadomość owych zespołów 
wrażeń i obrazów, decydujących niez 
rzadko o nastawieniach życiowych, a 
często nawet będących źródłem ciez- 
kich schorzeń nerwowych. 

Jednem słowem, wątłość fizyczna 
1 wrażliwość psychiczna występują 
na plan pierwszy i winny być wzięte 
pod uwagę ze względu na system nerz 
wowy dziecka. Kazdy bowiem wysi- 
łek fizyczny wymaga wysiłku woli 
związanego Ściśle z pracą szarej masy 
mózgu. Zrozumiałem więc jest, że 
zbytni wysiłek musi nadszarpywać 
system nerwowy dziecka. Nie trzeba 
chyba udawadniać, że im wrażliwszą 
jest jednostka, tem silniej działa na 
nią każda podnieta. Niewłaściwe zaś 
podniety w formie przykrych, wogóż 


le nieprzyjemnych wrażeń emocjonalz 
nych (uczuciowych) działają dez 
struktywnie na subtelny system nerz 
wowy dziecka. 

Czas t. zw. „pierwszego dziecięce 
twa“ odznacza się również bogacz 
twem, plastycznością, a nawet wybu: 
jałością wyobraźni — będącej, jak 
wiadomo pod bezpośrednią władzą 
przeżyć emocjonalnych, uczuciowych. 

Wystarczy, by w wyobraźni dzie: 
cięcej zjawił się obraz niepożądany 
dla dziecka, a natychmiast wślad za 
nim przeżyje dziecko uczucie dla 
niego przykre. 

Pominąć jest także trudno ważną 
sprawę, jaką jest według psychoanaz 
lizy zapadanie w poza Świadomość 
przeżytych właśnie w tym wieku ca: 
ego szeregu zespołów wrażeń i obraz 
zów. Zespoły te, jak wiadomo, póź: 
niej występują już w formie zdecydoz 
wanych nastrojów życiowych. Wy- 
starczyłoby, zdaje się, tego jednego 
powodu, by dziecko w wieku przed 
szkolnym otoczyć specjalną ochroną 
przed tem wszystkiem, co szarpnąć 
może jego nerwami. 

teraz ogólny zarys organizacji 
życia dziecka, dostępny i możliwy do 
uwzględnienia w kazdem otoczeniu 
rozumnem i kochającem dziecko. 

Zaczniemy od zasypiania dziecka. 
Dziecko bywa zmęczone, wyczerpa- 
ne mniej lub więcej fizycznie, a także 
nerwowo. Nastrój, w jakim zaśnie zaz 
decyduje o jakości snu, a także o naz 
stroju w jakim się obudzi, a tem saz 
mem o calym dniu nastepnym. 

Winniśmy więc unikać doprowaz 
dzania dziecka do zupełnego wyż 
czerpania, które zawsze jest następ: 
stwem odkładania chwili układania 
dziecka do snu. Wtedy dziecko bun- 
tuje się przeciw wszystkiemu. Każdy 
niemal wyraz, każdy ruch draźni je. 
Zrozumieć musimy, że jeśli dziecko 
zje kolację o godzinie oznaczonej i 
przed ostatecznem wyczerpaniem, a 
także o ściśle oznaczonej porze zoz 
stanie ułożone do snu, to unikniemy 
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tem samem tarć i niepotrzebnych za» 
targów. 

Już Mosso wykazał, w swojej praz 
cy p. t. „Znużenie”, że nawet głęboko 
śpiący człowiek odbiera wrażenia słu: 
chowe. Przy pomocy ciekawie skonz 
struowanej wagi spostrzegł, że przy 
najlzejszym szeleście głowa śpiącego 
opadała wdół, wskutek napływu krwi 
do mózgu. Wiadomo również, że 
wrażenia Światła odbiera siatkówka 
poprzez zamknięte powieki. Trudno 
tu wchodzić w szczegóły, krótko mó: 
wiąc, chrońmy dziecko od odbie- 
rania niepotrzebnych wrażeń, tak słu: 
chowych jak wzrokowych. 

Rano nie budźmy dziecka ani 
gwałtownie, ani w sposób dla niego 
~ przykry. Nie zmuszajmy też je do lez 
zenia w łóżku lub cichego zachowa» 
nia się, jeśli to nie jest koniecznie 
potrzebne. Jeśli zaś konieczne, to 
przyzwyczajajmy dziecko do przeczez 
kania, ale dajmy mu jakieś ciche zaję: 
cie rysowanie, wycinanie i t. p. Przy: 
zwyczajajmy je również do miłego, 
serdecznego pozdrawiania starszych, 
darząc je również zaraz na wstępie 
dnia pieszczotą lub przynajmniej serz 
decznem słowem. 

Godziny posiłków, nietylko ze 
względu koniecznego ładu w domu, 
ale i ze względu na to, co wyżej poz 
wiedziałam — dania dziecku nawykz 
nień, powinny być oznaczone i Ściśle 
dotrzymywane. 

Danie dziecku jedzenia nie wpoz 
rę będzie zawsze dla niego dokuczli= 
we. Jeśli zawcześnie, to mu jedzenie 
nie smakuje, jeśli zapóźno, jest prze» 
głodzone 1 zniecierpliwione. Dodaj: 
my do tego jeszcze i ten fakt, że i w 
jednym i drugim wypadku wchodzi= 
my klinem w czas przeznaczony na 
jakieś inne zajęcie, najczęściej zaba» 
wę. Co do jakości pożywienia, to dla 
ludzi, mających dużo z dziećmi do 
czynienia jasnem jest, że przyzwycza- 
jenie gra tu również wielką rolę, 
jeśli zaś jeszcze uwzględnimy i inz 
stynkt dziecka w wyborze pozywlez 


nia, to ulozy¢ możemy sposób odzyz 
wiania tak, że wykluczonym być mu: 
si zatarg i niechęć dziecka do poda» 
wanych mu potraw. Jeżeli zaś mamy 
podejrzenie, że niechęć dziecka do jez 
dzenia jakiejś potrawy jest kaprysem, 
to zdobądźmy się na stanowczość i 
nie dajmy dziecku drugiego, lubiane» 
go dania, motywując to tem, ze dziec- 
ko nie jest głodne, skoro nie jadło 
poprzedniej potrawy. 

Raz tylko w życiu widziałam 
dziecko zdrowe idealnie i ślicznie wy» 
glądające. Dziecko to otrzymywało 
posiłki w godzinach ściśle oznaczoz 
nych, a kiedy nie chciało jeść, nigdy 
je do tego nie zmuszano. Okrucień: 
stwem wprost jest ładowanie w dziecz 
ko wtedy, gdy ono nie odczuwa poz 
trzeby jedzenia. Bywają również 
bardzo często zatargi o to, że dziecka 
nie chce włożyć cieplejszego ubrania, 
nieprzemakalnego obuwia i t. p. Nie 
zapominajmy, że dziecko nie chwyta 
tak, jak my, szybko chwili odczucia 
chłodu. Z drugiej strony dziecko maz 
jąc jeszcze zdrowe serce, zdrowe nerz 
ki i nie będąc artretycznem, a stale 
używając ruchu mniej marznie od nas. 
Ubranie więc zbyt ciepłe ciąży mu, 
przeszkadza, wywołuje zniecierpli- 
wienie i zdenerwowanie. Z trudności 
może nas wybawić jedynie bez: 
względne zaufanie dziecka do tego, 
kto decyduje o jego ubiorze. 

I tu winniśmy dążyć do wzbuż 
dzenia i ugruntowania w dziecku poz 
słuchu i karności, ale karności na 
imperatywie wewnętrznym opartej 
(patrz art. ,,Karnosé dziecka w wieku 
przedszkolnym” Nr. 2 „Mojego 
Dziecka“). : 

Tak wiec, ze wzgledu na dobro 
dziecka, jako tez dla ulatwienia sobie 
pracy nad niem, winniśmy dążyć do 
rozumnej, że się tak wyrazić można, 
na naukowych podstawach opartej 
organizacji życia domowego. 


J. Benoni Dobrowolska. 
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Opieka lekarska w zyciu dziecka 


Wielu lekarzy jest zdania, ze spoz 
sób udzielania pomocy lekarskiej, stoz 
sowany u nas doniedawna, był niez 
właściwy. Przyjęło się u nas bowiem, 
ze lekarza wzywa się do człowieka 
chorego, i to, najczęściej, już z daleko 
posuniętą chorobą. Lekarz przyjeżdża 
i robi co może, ale niestety medycyna 
nie jest wszechmocna i pomoc bywa 
czasami już niewystarczająca. Znacze 
nie lepiej jest, jezeli lekarz ma w swej 
opiece człowieka zdrowego i dba o to, 
aby ten wogóle nie chorował, a w raz 
zie choroby stara się słumić ją w zaz 
czątku. 

Postaram się zobrazować jak wyż 
glądała dawniej opieka lekarska nad 
dzieckiem i jak ma wyglądać podług 
nowych dążeń. O wezwaniu lekarza 
do chorego dziecka zwykle decydują 
rodzice, ewentualnie opiekunowie. 
Możnaby ich podzielić na dwie katez 
gorje. 

Jedni rodzice są przewrażliwieni 
na punkcie zdrowia dziecka i wzywają 
lekarza przy najbłahszych przyczy» 
nach. Niech najzdrowsze dziecko kich= 
nie, zakaszle, zakaprysi, nie zje colego 
obiadu — już się do niego sprowadza 
lekarza. Co więcej, kiedy ten lekarz, 
po sumiennem zbadaniu, oświadcza 
rodzicom, że dziecku nic nie jest. roz 
dzice oburzają się. niedowierzają 1 
wzywają innego lekarza, aż natrafią 
wreszcie na takiego, który dla Swiete- 
go spokoju rozpozna jakąś ,.nieznacz- 
ną anemję', „niewielkie osłabienie“, 
lub coś podobnego. 

Takie dzieci są naprawdę nieszczez 
śliwe. Pomimo doskonałego zdrowia 
są przez całe życie opychane różnemi 
tranami, mączkami, syropami, bywają 
zwykle zbyt ciepło ubierane i rozpiesz- 
czane. Rezultatem takiego systemu 
jest to, ze dziecko staje sie nerwowe, 
przewrażliwione, nadmiernie pobudli- 
we i wyrasta z niego przyszły neuraz 
stenik lub histeryczka. 


Druga kategorja rodziców postęż 
puje wręcz odwrotnie: uważają, ze lez 
karze są niepotrzebni, że szkoda na 
nich pieniędzy, że choroba, jak przy: 
szła, tak sama odejdzie i dopiero kie» 
dy dziecko jest już bardzo ciężko choz 
re — wzywa się lekarza. Wtedy jedz 
nak, bywa zwykle zapóźno i lekarz 
juz, niestety, niema wiele do zrobienia. 

Podług nowych poglądów opieka 
lekarska nad dzieckiem powinna się 
przedstawiać zupełnie inaczej. 

Dziecko chore, zarówno jak naJzuz 
pełniej zdrowe, powinno podlegać sta: 
łej opiece lekarskiej w tym sensie, że 
wszystkie dzieci w pewnych, regular: 
nych odstępach czasu winny być podz 
dane oględzinom najlepiej tego same: 
go stale lekarza, któryby w ten spoz 
sób poznał dokładnie ich organizm. 

Korzyści osiągane w ten sposób są 
trojakie: po pierwsze lekarz, badając 
dziecko, zwraca uwagę na czystość Jez 
go ciała, czystość i jakość ubrania i t. 
d., i udziela potem rodzicom dziecka 
wskazówek i rad dotyczących t. zw. 
higjeny dziecka, czyli mówi o tem, jak 
należy zdrowo chować dziecko, odzy- 
wiać je, ubierać, myć i t. d. Po drugie, 
lekarz zwraca uwagę na rozwój dziec 
ka; mianowicie zupełnie nawet zdrowe 
dziecko może się niezupełnie normal: 
nie rozwijać, mieć za mały w stosunku 
do wieku wzrost, wagę, co mogłoby, 
przy dłuższem trwaniu, przerodzić się 
nawet w chorobę. Lekarz zaś, stwier= 
dziwszy to, może odpowiedniemi mez 
todami, jak forsowne odżywianie, 
przebywanie na powietrzu i t. p. zaraz 
dzić temu i spowodować, że dziecko 
dopędza w rozwoju rówieśników. Po 
trzecie, lekarz bada stan zdrowia dziece 


a 

Sa choroby, ktére, gdy sa daleko 
posunięte, przynoszą niepowetowane 
straty, jak np. krzywica, przynosząca 
kalectwo, gruźlica, nierzadko doproz 
wadzająca do śmierci, i t. d. 
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Ale na samym początku, choroby 
te dają bardzo subtelne objawy, jak 
nieznaczne powiększenie gruczołów 
przy gruźlicy, nieznaczne deformacje 
kości przy krzywicy. Objawy te ucho: 
dzą uwadze zodziców, lekarz, natoz 
miast, znający dobrze organizm dziec- 
ka, napewno je spostrzeże i wtedy poz 
trafi zapobiec chorobie. Większość, 
bowiem, chorób bardzo poważnych 
jest stosunkowo łatwo zwalczyć w saz 
mym zaczątku. 

Na zakończenie chciałem jeszcze 
zwrócić uwagę tych rodziców, którzy 
nie mogą dziecka otoczyć należytą 
opieką lekarską z braku odpowiednich 
środków. 


Otóż dla tych wszystkich, którzy 
nie moga-korzystaé z opieki prywatne: 
go lekarza, są zorganizowane ośrodki 
i przychodnie, prowadzone przez zez 
społy lekarzy, instytucje społeczne, 
bądź samorządowe. 

Porady lekarskie w takich ośrodź 
kach są bezpłatne, a co zatem idzie doz 
stępne dla wszystkich. Aby dać może 
ność korzystania z tych ośrodków 
opieki lekarskiej szerokim rzeszom 
rodziców, w następnym numerze „Moz 
iego Dziecka“ podam adresy ośrodz 
ków i warunki korzystania z ich poz 
mocy. 


Dr. Stanisław Bendarzewski 


Przedszkole 


Wiele uwagi poświęcamy obecnie 
dzieciom w wieku przedszkolnym i ich 
wychowaniu. Dużo mówi się o niedo: 
statecznej opiece nad dziećmi w wieku 
przedszkolnym, o braku czasu, który 
rodzice winni poświęcić dzieciom, 
wreszcie o braku należytego przygo: 
towania rodziców do wychowywania 
dzieci — nie wspomina się tylko o za: 
kładach wychowawczych, które moz 
głyby te wszystkie niedomagania usu: 
nąć, zaoszczędzić rodzicom troski o 
należyte wychowanie dziecka, a saz 
mym dzieciom zapewnić lepszą opiekę 
w okresie wychowania przedszkolne: 
go. 

Te zakłady wychowawcze — to 
przedszkola. Przedszkole... w samej 
nazwie tkwi cel: przedszkole ma przy: 
sposobić dzieci do nowoczesnej szkoż 
ły polskiej. Ma ono więc liczne i niez 
wymownie ważne zadania. Przedszkoz 
le tworzy niejako pomost pomiędzy 
życiem i wychowaniem dziecka w doz 
mu, a życiem i wychowaniem, opartem 
na danych naukowych pedagogiczz 
nych. 


System wychowywania dzieci w 
domu przez rodziców lub opiekunów 
pozbawiony jest, niestety, u nas do 
dnia dzisiejszego często najelementar= 
niejszych zasad wychowawczych, nie 
oparty jest często na potrzebie życia i 
wykluczający jakiekolwiek przewidy- 
wania w życiu dziecka na przyszłość. 


Schuyten, pedagog belgijski (I-szy 
Kongres pedagogiczny w Brukseli), 
wykazał statystycznie, że dzieci przy: 
chodzace do szkoły wprost z domu, 
przez kilka miesięcy tracą na wadze, 
a w wielu wypadkach stwierdzono u 
dzieci nawet zahamowanie wzrostu. 


Rzecz jasna: nagłe przejście z bezz 
troskiego życia w domu do szkoły, 
gdzie praca oparta jest na pewnem 
ograniczeniu ruchów dziecka, skrepo- 
wana planami zajęć i regulaminami 
szkolnemi — musi ujemnie odbić się 
nietylko na psychice dziecka, lecz i na 
jego organiźmie. 

Dziecko ma swoje fizyczne, umyz 
słowe i moralne potrzeby, które muszą 
być uwzględnione. 
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Aby je umieć uwzględnić, trzeba 
je znać. Aby je znać, trzeba mieć od- 
powiednie przygotowanie naukowe. 
Przestańmy się łudzić: w Polsce zaz 
równo jak i w zachodnich krajach 
Europy, rozpoczęta została walka z tę: 
pieniem wszelkiego rodzaju. dyletan- 
tyzmu. Musimy zorganizować i zreor- 
ganizować dotychczasowe domowe 
wychowanie dziecka. Dziecko potrze: 
buje przedewszystkiem towarzystwa 
dzieci, bo otoczenie dorosłych wyczerz 
puje strasznie jego system nerwowy. 


Dziecko, obcujące stale w towa: 
rzystwie dorosłych, wysila mózg cią: 
głem przystosowywaniem się do poz 
ziomu myślenia dorosłych. Dziecku 
należy się swoboda ruchów, należy 
się ciągła, ale dyskretna opieka. Ten 
cały potok, całe morze naszych. uwag: 
„nie ruszaj, nie siadaj, nie mów jk 
głośno” i t. d., przypomina mi powie 
dzenie jednego z francuskich pedagoz 
gów, które pozwalam sobie zacytować: 
„System wychowania dzieci przez roz 
dziców jest jeszcze ciągle taki, jakby 
dziecko miało nogi poto, by nie biez 
gało, ręce — aby niczego nie ruszało, 
a płuca — żeby nigdy pełnego nie uży: 
ło głosu“. Takiem jest jeszcze, niestety, 
wychowanie w wielu naszych domach. 
W/prawdzie są rodziny, gdzie dziecko 
za nos wodzi wszystkich w domu i wyż 
czynia co mu się żywnie podoba. Z 
dwojga złego ten drugi system wycho» 
wywania dzieci pod względem fizycz- 
nym uwazam za dodatniejszy, lecz moż 
ralnie wytwarza z dzieci potworki i 
zatrzymuje naturalny rozwój wyjścia 
zainteresowań poza sferę osobistego 
nastawienia życiowego. 


Krótko rzecz ujmując, cierpi na tem 
rozwój zmysłu społecznego. Dziecko 
nietylko dła poczucia zadowolenia, co 
więcej, koniecznej radości życia, ale 
dla normalnego rozwoju na przyszłość 
jako człowiek społeczny, który musi 
żyć i przystosowywać się do innych, 
— winno od wczesnego dziecięctwa, 


przysposabiać się do obowiązków i naz 
stawień życia wśród innych. 
jedynactwo, modne obecnie coraz 
bardziej, czyni dziecko ubogiem pod 
wielu względami. Matki rodzin zaz 
możnych są stale w stosunku do đziecz 
ka zniecierpliwione, matki ubogie, z 
braku środków materjalnych i braku 
odpowiednich wiadomości z dziedzi- 
ny wychowania, nie mogą również 
spełnić naturalnych potrzeb dziecka. 
Wynika z tego, że winniśmy obece 
nie pokierować wychowaniem małych 
dzieci pod hasłem: „Dziecko do przede 
szkola“. Do przedszkola państwowe: 
go, samorządowego, czy prywatnego, 
zależnie, naturalnie, nietylko od wzglez 
dów materjalnych, lecz także od indyz 
widualności fizycznej lub umysłowej 
dziecka. Dziecko znajdzie w przed: 
szkolu inne dzieci, a więc otoczenie 
stosowne dla siebie, które ono rozumie 
i przez które zawsze i we wszystkich 
wypadkach zrozumianem być może; 
znajdzie troskliwą wychowawczynię, 
znająca potrzeby dziecka i umiejąca się 
do nich przystosować; znajdzie dużą 
salę, a przynajmniej obszerny pokój i 
odpowiednio obmyślane i do użytku 
dziecka specjalnie przystosowane 
urządzenia; dziecko znajdzie w przedz 
szkolu dużą tablicę, lub całe Ściany 
tablic, na których może w dowolnej 
wielkości wykonywać rysunki, i nie 
umiejąc wypowiadać się jeszcze ani 
słowem. ani pismem — ma sposobność 
wypowiedzenia swych myśli za 
pośrednictwem kredy. Dziecko w 
przedszkolu pozostaje w atmosferze 
beztroski, zapomnienia o wszystkiem 
tem, z czem tak niepotrzebnie zapozna: 
je je otoczenie domowe, wciągając 
przedwcześnie w krąg zmartwień, 
utrudzeń, bólów i mętów życia ludzi 
dorosłych. Trzeba choć kilka godzin 
spędzić w przedszkolu, odetchnąć j „jego 
czystą atmosferą, aby zrozumieć, ile 
krzywdy dzieje się małemu chłopcu 
czy dziewczynce, wychowywanym 
poza tą sztuczną rodziną siostrzyczek 
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i braciszków. Tyle, jeżeli chodzi o daz 
nie dziecku należytego wychowania 
przedszkolnego. 

Niemal niemożliwem jest, by dom 
przysposobił dziecko należycie do 
szkoły powszechnej, która już w 
pierwszym roku nauki duże stawia 
wymagania pod względem wyćwiczeż 
nia sprawności ręki, wyćwiczenia zmyz 
słów spostrzegawczości, przystosowa: 
nia się dziecka do karności szkolnej, 
umiejętności wypowiadania swej wie: 
dzy pewnemi formami w stosunku do 
nauczyciela i towarzyszów. Dziecko 
w przedszkolu stopniowo przyswaja 
sobie wszystko to, co mu będzie poz 
trzebne w szkole, przyswaja sobie wole 
no, niepostrzeżenie, bez szkody dla 
swoich sił fizycznych i umysłowych. 
Ankiety przeprowadzane w szkołach 
ustaliły niezbicie, że dziecko, prze 
szedłszy przez przedszkole szybciej 
się orjeńtuje, łatwiej przystępuje do 
pracy w szkole, swobodniej przyswaja 


sobie wiadomości, podawane przez 
nauczyciela i nie odczuwa zmęczenia 
w pracy szkolnej, a co najważniejsze, 
że nie ma ono początków czytania i 
pisania, danych przestarzałemi metoz 
dami domowemi, których ujemne 
skutki wloką się za dzieckiem nieraz 
przez całe zycie. 

Często nie posyła się dziecka do 
przedszkola, bo jest „za małe, za wą: 
tle, nieśmiałe“ i czuje się tylko dobrze 
„w domu rodzinnym” (jak często doz 
mem rodzinnym jest wilgotna sutere< 
na, lub ciemne poddasze). Z tym przez 
sądem musimy skończyć, a rodzice 
winni przestać operować takiemi arguz 
mentami. Przedszkole rozwinie siły 
fizyczne dziecka, usunie jego lẹklz 
wość, niechęć do innych dzieci i Innez 
go otoczenia. Trzeba tylko dziecko 
zaprowadzić do przedszkola i pozwoz 
lić mu tam pobyć jeden lub dwa dni. 


JeBęeD, 


Towarzystwo Przyjaciół Przedszkoli 


Ciężkie chwile przychodzące na 
narody, czy poszczególne jednostki, 
zostawiają zwykle przygnębiające i 
nieprzyjemne wrażenia, lecz mają tę 
dobrą stronę, że pobudzają zarówno 
wśród jednostek, jak i całego spole- 
czeństwa drzemiące, niespożyte jeszcze 
siły do nowej pracy, do nowych wy: 
siłków twórczych. Tak stało się i z zaz 
gadnieniem wychowania przedszkolz 
nego w Polsce. Zagadnienie to kołacze 
się w sercach dobrych obywateli, z poz 
kolenia na pokolenie, już blisko sto lat. 
Wysiłki poszczególnych jednostek 
dźwigały to zagadnienie na pewne 
szczeble, lecz gdy im zabrakło sił, za: 
gadnienie to padało i czekało lepszych 
czasów. 

Przedszkola w Polsce nigdy nie 
cieszyły się dużym rozwojem, lecz 
ostatnio, kryzys gospodarczy kraju zaz 
groził im całkowitym zanikiem. I oto 


grupa obywateli, dla których „przys 
szłość Polski‘ nie jest frazesem, podej: 
muje gigantyczny wysiłek i tworzy 
Towarzystwo Przyjaciół Przedszkoli, 
które stawia sobie za zadanie ,,daze- 
nie do utworzenia takiej ilości przede 
szkoli w Polsce, by każde dziecko w 
wieku przedszkolnym znalazło tam 
miejsce". 

A jakie jeszcze cele stawia sobie 
Towarzystwo Przyjaciół Przedszkoli? 
Oto pragnie: 

a) popierać i subwencjonować 
przedszkola, zakładane przez organi: 
zacje społeczne, samorządowe i osoby 
prywatne; 

b) uzgadniać, w dziedzinie budo- 
wy i utrzymywania przedszkoli, wy- 
siłki samorządów z wysiłkami szeroz 
kiego ogółu społeczeństwa; 

c) zakładać i utrzymywać przede 
szkola w zakresie własnym; 
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d) udzielaé pozyczek na budowe 
i zakladanie przedszkoli; 

e) organizowaé przedszkola eksz 
perymentalne; 


f) organizować kursy i odczyty 
dla wychowawczyń przedszkoli; 

g) przychodzić z pomocą materjalz 
ną wychowawczyniom przedszkoli, 
chcącym uzupełnić swą wiedzę zawo» 
dową w zakresie studjów wyższych; 


h) wydawać i finansowo popierać 
wydawnictwa z zakresu wychowania 
przedszkolnego; 

i) nawiązywać kontakt z wszelkie: 
go rodzaju instytucjami, zajmującemi 
się sprawami wychowania przedszkol- 
nego; 

j) składać memorjały do władz w 
sprawie potrzeb przedszkoli; 


k) organizować odczyty dla rodzie 
ców z dziedziny wychowania przed: 
szkolnego. 


Głosy Rodkiców. 
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Chce w niniejszym artykule podać 
kilka obserwacyj z współżycia dziecz 
ka z matką i matki z dzieckiem. Rozz 
pocznę w tym celu od przechadzki po 
krakowskich plantach miejskich, przvz 
czem obserwacje te nie wiążą się Ściśle 
tylko z temi plantami, ale dotyczą w 
równej mierze każdego parku czy 
skweru, gdziekolwiek on się znajduje. 
Są to bowiem rzeczy typowe. 

Naogół jest rzeczą wiadomą, że 
dziecko woli się bawić, niż sie przez 
chadzać. I zaobserwowałem, gdy w 
wolnej chwili wraz z matką wyszedłem 
z dzieckiem na spacer, że chłopak mój 
chętnie mnie zostawia, podbiega do 
gromadki dzieci ze słowami: „chodź: 
my się bawić, pokażę wam coś it. d.“. 
Matka tymczasem na to patrzy krzys 


A kto cele tego Towarzystwa może 
realizować? Informuje o tem odpo» 
wiedni paragraf statutu Towarzystwa, 
który głosi: „członkami Towarzystwa 
mogą być wszyscy obywatele naroz 
dowości polskiej" — a więc całe spoz 
łeczeństwo może realizować tak wznioz 
słe cele, jak opieka nad najmłodszym, 


najsłabszym, najbardziej bezradnym 
obywatelem — nad polskiem dziece 
kiem. 


Nie zwlekajmy więc, niech każdy 
zabiera się do pracy i wstępuje w sze: 
regi Towarzystwa Przyjaciół Przede 
szkoli. 


Kancelarja Towarzystwa udziela 
informacyj bez przerwy w ciągu całeż 
go dnia. Adres Towarzystwa: Ware 
szawa, Marszałkowska 53a m. 24. 


Tel. 8.9644. 
Le 
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wo. „Kto wie co to są za dzieci, on oe 
zabrudzi, niech idzie z nami i t. d.“ 

cóz? Dzieje się wyraźna da 
dziecku, bo ono szuka swego towa: 
rzystwa, nie naszego, starszego. Wyz 
starczy, jeśli dziecko z środowiska 
starszych wynosi nasz arsenal słowny 
„to nie estetyczne, nielogiczne i t. d.“, 
staiac sie zawczasu „inteligentne“. 
Dziecko chce się wyżyć w środowisku 
rówieśników. A tymczasem zalatują 
mu ciągle słowa troskliwych matek 
„nie siadaj na piasku, bo masz nowe 
spodenki, zabrudzisz rączki piaskiem, 
siadaj i odpocznij sobie, i t. d. i t. đ.”. 
Czy wszystkie te zakazy i nakazy nie 
krępują swobody dziecka? Czy nie 
woli ono na plantach lub w parku swo: 
bodnie pobawić się, pobiegać, anizeli 
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spacerować trzymane za rączkę, poz 
ważnie, odmierzonym krokiem? Czy 
wysmarowanie spodenek jest momenz 
tem usprawiedliwiającym krępowanie 
dzieci? 


Rzecz inna, znowu z życia. Ciągłe 
nawoływania matek, denerwują dzieci. 
Dlaczego matki, Wy, kochające matki, 
denerwujecie dziecko już za młodu? 
Żeście nerwowe, łatwo zrozumieć; tro: 
ski, trudy życia, tempo życia, denerz 
wujące otoczenie, ale czy dziecko mu: 
si odrazu już w najmłodszym wieku 
żyć waszem życiem, życiem poddenerz 
wowanych wielkomiejskich obywatez 
lek. Czy z powodu trudności w wy: 
chowaniu dziecka, lub gdy ono nie 
chce danej potrawy, macie prawo de: 
nerwowania się i krzyczenia i zmusza: 
nia dzieci do jedzenia potraw, które 
wam wolno nie jeść? Jakżeż wygląda 
swoboda dziecka, gdy na spacerze nie 
wolno mu się ruszać, a w domu naz 
krzyczane bywa z powodu jedzenia, 
które nie postępuje po myśli Waszej, 
matki? Kiedy właściwie dziecko zazy- 
je wolności, gdy się rozpocznie przy- 
mus szkolny, kryjący się pod płasze 
czykiem .,swobody“? Młodość jest poz 
to, aby dziecko żyło młodością, a nie 
poto, by się odrazu stawało dorosłym 
człowiekiem. Swobody, swobody! A 
nie będzie dziecko tłukło szyb ze zlos- 
ci, że mu się nie pozwala usiąść np. 
na podłogę lub potarzać się na kocu — 
i nie będzie uczyło się gniewu, ani 
złości, ani nie będzie mawiało do mate 
ki „ja się z tobą gniewam, bo mi nie 
pozwalasz chować się pod kanapę“, jak 
to mawiał mój chłopak. Stokroć barz 
dziej mnie raduje, gdy obserwuję, jak 
dziecko konstruuje sobie słowa „waz 
zek“ na ciężarek (od wagi, którą wi- 
dzi), „pępek na chlebie“ (od pępka 
własnego, przez analogję), „kura nosi 
załobę', (bo czarna, a matka w czare 
nych sukniach zalobnych), niewy- 
mownie się ciesze, gdy z krzeseł całe: 
go mieszkania układa sobie pociąg i 
siada na przedzie jako maszynista, 


aniżeli gdy dziecko spaceruje z mamuz 
Sią trzymane za rączkę, i ciągle mu 
się baje o ,,Jasiu i Małgosi". 


Krępującą jest wreszcie sama mie 
ość matczyna, okazywana dziecku na 
każdym kroku, w formie właśnie zaz 
kazów, z miłości. Miłość matczyna 
nie może się objawiać w nadmiernej 
trosce, krępującej dziecko, ale w norz 
malnej pieczy, zapewniającej dziecku 
strawę i łoże i wszelkie jego potrzeby, 
związane Ściśle z dzieciństwem, z fazą 
rozwoju dziecka. Nadmiar powoduje 
tylko wychuchanie, przeczulenie sie: 
bie i dziecka, podczas gdy raczej cho» 
dzi o pewien hart woli i ciała u dziec- 
ka. A tu wiele pomagają perswazje 
nieznaczne, rzadkie, spokojne w chwiz 
lach, gdy dziecko dysponowane jest 
do So nie rozmowy, bo nie zawsze 
rozmowa je zajmuje. Często zajęte 
ono jest sobą i wtrącona rozmowa jez 
dynie mu przeszkadza. 


Zaiste za mało zwraca się uwagi 
na te fakty skracania swobody đziecz 
ka. Ciągle widzę, że na tem polu 
dzieją się codziennie tysiące krzywd, 
zobaczycie je wszędzie, gdziekolwiek 
iesteście, matki. Sądzę, że w imię doz 
bra dziecka powinnyście zrewidować 
Wasz cały stosunek do dziecka, jeśli 
je naprawdę kochacie. Bo kochać by: 
najmniej nie znaczy krępować!  Teśli 
zawrócimy z drogi ustawicznego krę- 
powania swobody i ruchów dziecka, 
ieśli przestaniemy łamać wolę dziece 
ka, ustanie owa wojna, jaka toczy się 
między matką a dzieckiem, przy nie- 
równych siłach i pyrrhusowem zwyż 
cięstwie. Przytem przez swobodę nie 
rozumiemy wcale puszczania dziecka 
samopas, pod tramwaj lub na uczesz- 
czane schody domu, w którym miesz 
kamy. Przymus winien wynikać właś: 
nie ze swobody, winien być wewnetrzz 
ny, wynikać z własnego przekonania 
dziecka, a nie z narzucenia zzewnątrz. 


Dr. S. Stendig 
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Naszym Jasiom 


dzieje 


Mama wróciła z miasta. Przyniosła 
paczki owiązane różowym sznurkiem... 


Jasio dotyka łapkami wszystkich 
paczek po kolei... 
Mamo, co to jest? 
Nie ruszaj, bo pobrudzisz. 
ÀA to co? 
I tego nie ruszaj. 
To dla gości. 
szystko dla gości? A co dla 


Zgnieciesz. 


mnie? 

— Ty też dostaniesz, ale nie teraz, 
potem. Włoży Jasio nowe ubranko, 
biały kolnierzyk, usiądzie ze wszyst- 
kimi przy stole... 

— Aco ja będę teraz robił? 

— Ach, nie wiem. Nie przeszkaz 
dzaj mi! 

Jasio nie chce przeszkadzać. Ale 
musi przecież coś robić. Ustawia krzez 
sła jedno za drugiem. To jest pociąg. 
Lokomotywa gwiżdże. Nawet dosyć 
głośno... 

— Jasiu, nie wrzeszcz. Nie suwaj 
krzesłami. Wytrzymać trudno. 

Jasio wie, że trudno wytrzymać... 
Ale przecież coś trzeba robić... 

Właśnie mama wyszła z pokoju. Z 
jednej paczki wyglądają takie piękne 
kolorowe serwetki z bibułki. Jasio 
ostroznie bierze jedną... Jo będzie 
pyszna chorągiewka do lokomotywy! 
Jeszcze jedna... jeszcze... 


Pociąg wygląda teraz 
Świątecznie! 


poprostu 


się krzywda... 


Niebieskie oczki Jasia błyszczą 
uciechą, a serce bije prędziutko... 

— Coś ty zrobił, nieznośne dziece 
ko! (to mama wraca). 

— Kto ci pozwolił? Czyś się py- 
tal? 

Niebieskie oczy ciemnieja, z rączki 
wypada zielona bibułka. 

Nie, Jasio nie pytał. Bo przecież 
mama i tak by nie pozwoliła. 

— Baw się. Nie przeszkadzaj. 
Rób, co chcesz. 

Więc Jasio robi, co chce. „Pływa“. 
Leży na brzuszku i pływa po podlo- 
dze. 

Wytarl już sumiennie fartuszkiem 
cały kawał podłogi od pieca do stołu. 

Mama odetchnęła, bo jest tak cie 


— Czemu się wycierasz po podło: 
dze? Wstań. Baw się „po ludzku'!. 

Właśnie. Ale jak? 

Biedna mama nie wie, że to właśnie 
jest „po ludzku“. Pływać, jak rybka! 
= Biedna mama uważa, że najbarz 
dziej po ludzku jest — ubrać Jasia „na 
święto“ i posadzić z gośćmi. 

Niech siedzi grzecznie i czeka. Ale 
Jasio nie bardzo chce czekać. Patrzy 
na mamę błagalnie... Żeby już prędzej 
jemu dano faworek na talerzyk. O, ten 
z malutką dziurką! 

A mama nie. Mama częstuje bab- 
cię, ciocię Marysię, wujka... Ach, wuz 
jek bierze ten faworek. Ten „z dziure 
ka‘...! Jasiowy wybrany. 
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— Mamo, to miał być dla mnie! 
Ten z dziurką!! Mamo! 

— Nie krzycz. Dostaniesz inny. 

— Nie chcę innego! Niech wujek 
weźmie inny! 

Niebieskie oczy płoną, a małe nóż: 
ki w pantofelkach (tych lepszych) tlu- 
ką o nogi krzesła. 

— Wstań i wyjdź z pokoju. Nie 
umiesz się po ludzku zachowywać. 

Babcia i ciocia kiwają współczują: 
co. Mama aż się pali ze wstydu... 

Jasio niechętnie i powoli wędruje 
do drugiego pokoju. Serce ma przez 
pełnione goryczą. 

Na progu odwraca się i wysuwa 
język. Nie cały, ale dość duży kawa» 
lek. 

Niech maja. 

Biedna mama az Izy ma w oczach. 


Na 


Takie złe dziecko. 


robić? 


I co z takiem 


e © 
© 


Dać dzieciom więcej swobody. Nie 
krzyczeć na nie, nie zrzędzić, a dać im 
możność swobodnego ruszania się, saz 
modzielnej pracy i zabawy. Nie chciej: 
my, żeby dzieci ruszały się i żyły tak, 
jak nam wygodniej, lecz jak wymaga 
ich organizm. 

Jeśli zapewnimy dzieciom warunki 
normalnego rozwoju, o których częś: 
ciowo mówiliśmy w poprzednich nuz 
merach „Mojego Dziecka”, i damy im 
możność życia życiem dziecka, to zaz 
oszczędzimy sobie wielu kłopotów, a 
dziecku niepotrzebnego szarpania nerz 
wów. 


Z. Dąbrowska 


Prz a Ww ce 


Jaś się zmęczył na ślizgawce; 
nosek wytarł, siadł na ławce. 
A śnieg pada, 
a śnieg pada — 
równiusieńko 


się układa... 


— Niechaj pada!... Mam kozuszek, 
więc się z ławy tej nie ruszę!... 
A śnieg pada, 
a śnieg pada — 
równiusieńko 


się układa... 


Przykrył Janka jak pierzyną, 

niema Janka, Janek zginął... 
Zginał, zginął — 
niema Janka, 


zamienił się 


na bałwanka! 


L. Wiszniewski. 
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Rzeczy 


Pierwszy publiczny seans telewizyjny 
w Paryzu. 

Na wiezy Eiffla zainstalowano nowa staz 
cję telewizyjna, wyposażona w ostatnie zdoz 
bycze techniczne w tej dziedzinie, a zatem 
obrazy nadawane przez tę stację będą o wiele 
lepsze i bardziej wartościowe od tych, jakie 
dotąd kiedykołwiek były nadawane we Franz 
cji. czy też zagranicą. 

Otwarcie stacji telewizyjnej w Paryżu o3 
było się dnia 8 grudnia 1935 r., a seans ten 
trwał 2 godziny. Wszyscy „bezdrutowcy'', wła: 
Ściciele specjalnych aparatów odbiorczych, 
brali w tej inauguracji entuzjastyczny udział. 

Chcąc udostępnić szerokim rzeszom wzie- 
cie udziału w tej ciekawej emisji telewizyjnej, 
Minister Poczt i Telegrafów, p. Georges Manz 
del, polecił zainstalować w kilku miejscach 
Paryża aparaty telewizyjne, dzięki czemu Pa: 
ryżanie mogli oglądać cuda techniki radjowej, 
zdając sobie sprawę z postępu, jaki w tej dzie: 
dzinie został już osiągnięty. 

Pierwszą emisję poświęciło radjo pary: 
skie teatrowi, kinu, musiczhallowi, oraz tań: 
cu. Dodać należy, iż udział w telewizyjnej auz 
dycji brali najznakomitsi artyści paryscy. 
Udział w emisji telewizyjnej był bezpłatny. 
Karty uczestnictwa wydawało Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów. 


W Szkocji buduje się statki morskie 
z cegieł. 

Nikt się już dzisiaj nie dziwi temu, że no: 
woczesne statki transoceaniczne są wprost arz 
cydziełami z żelaza i stali, aczkolwiek nie tak 
dawno temu jeszcze statek z żelaza uważano 
za pomysł absurdalny. Absurdalnemi wydają 
się na pierwszy rzut oka także doświadczenia, 
jakie przeprowadza się obecnie w Szkocji z 
cegłami, jako budulcem okrętowym. Nie cho» 
dzi tu wprawdzie © zwykłe cegły, lecz jest to 
rodzaj cegły specjalnej, wypalanej z osobliwe: 
go materjału, a mianowicie z mielonych muz 
szli morskich. Szkoccy chemicy i inżynierowie 
po długich doświadczeniach doszli do takiez 
go wyniku, że z muszli tych wyrabiać można 
masę ceglowa, która w produkcie jest nieprzeż 
puszczalna dla wody i bardzo lekka. Waga 


ciekawe 


gatunkowa tych cegieł muszlowych jest mniej: 
Sza od wagi gatunkowej wody, tak, iż cegły 
te pływają na wodzie, nie nasiąkając wilgo: 
cią. Obecnie czyni się próby zbudowania state 
ku z tych cegieł. Koszt takiego statku ma być 
podobno bardzo niski. 

Gdyby pokładane w nowym materjale 
nadzieje miały się ziścić, pociągnęłoby to za 
soba dalekoidące zmiany w przemyśle okrę: 
towym. 

Zmienia się klimat na ziemi. 

Badając zmiany klimatyczne w ostatnich 
latach, uczeni doszli do wniosku, że glob nasz 
przechodzi okres zmiany klimatu. 

W tym samym pasie klimatycznym zda: 
rzają się bowiem tak olbrzymie różnice, że do- 
tychczasowe zdobycze wiedzy nie potrafią ich 
wyjaśnić. 

W Stanach Zjednoczonych np. panowała 
niespotykana dotychczas klęska upałów, w za: 
chodniozsrodkowej Ameryce huragany wyż 
wołały żywiołowe klęski. Chiny nawiedziła 
straszna powódź, w innych okolicach Azji pa: 
nuje wielka posucha, w Europie zaś nie było 
prawie lata. W Australji znowu, już po raz 
trzeci w tym roku, spadł kolorowy śnieg, któ: 
ry w górach posiadał odcień szkarłatny. 

Uczeni śledzą te wybryki klimatyczne 
z największem zainteresowaniem. 


Papier chiński przepuszcza promienie 
pozafiołkowe. 

Chińczycy zaklejają, jak wiadomo, okna 
swych domów papierem. Otóż ten chiński paz 
pier jest o tyle higjeniczniejszy od naszych 
szyb, że przepuszcza bardzo wiele promieni 
pozafiołkowych ze światła słonecznego, co 
pono ma mieć wielki wpływ na odporność 
dzieci chińskich na t. zw. angielską chorobę 
(rachitis). Nasze szyby, jak wiadomo, proz 
mieni pozafiołkowych nie przepuszczają. Pa: 
pier chiński poddany dokładnym badaniom 
wykazał, zależnie od gatunku, przepuszczale 
ność na promienie pozafiołkowe wahającą się 
od 16 do 40 procent, zaś na promienie świa: 
tła widzialnego przepuszczalność ta wynosi 38 
do 72 procent. 

Jeżeli taki papier napoi się olejem roślin- 
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nym, wzrasta jego przepuszczalność na proz 
mienie pozafiolkowe, podczas gdy papiery na: 
pojone olejem mineralnym, przepuszczają w 
wielkiej ilości światło widzialne. Te wyniki naz 
ukowych badań, pragną obecnie niektórzy hi: 
gjeniści wykorzystać przy budowie sanatorjów 
i szpitali, i zastąpić papierem chińskim tak 
drogie jeszcze szkło specjalne, które przepuszz 
cza promienie pozafiołkowe. 


Kolonizacja terenów 


podbiegunowych. 
Urzędowa statystyka sowiecka podaje inz 


teresujące cyfry w sprawie kolonizacji naj 
bardziej na północ wysuniętych partyj Rosji 
sowieckiej. Chodzi tu mianowicie o tereny, 
leżące częściowo już poza kręgiem biegunoz 
wym, które za panowania carów były zupełe 
nie niezaludnione. 

W porównaniu z rokiem 1920, poszcze: 
gólne prowincje na północnych kresach Rosji 
sowieckiej przedstawiają się w tej chwili nas 
stępująco: W prowincji murmańskiej w roku 
1920 żyło zaledwie 19.000 ludzi. Dziś liczba 
mieszkańców tej prowincji dosięga już 146.000. 
Prowincje Meseńsk, Peczorsk i Pinega miaz 


lo 


Ukazała się na półkach księgarz 
skich, w końcu 1935 r., ciekawa książ- 
ka E. Aisberga p. t.: „Nareszcie zroz 

- zumiałem radjo“. 

Kto z nas dzisiaj nie zna radja? 

Jeśli nie ma odbiornika w domu, to 
chodzi do znajomych na słuchanie in: 
teresujących go odczytów, czy audyz 
cyj. Radjo z dniem kazdym obejmuje 
coraz to szersze dziedziny życia, jest 
coraz Ściślejszym łącznikiem między 
ludźmi. Radjo stało się nieomal koz 
niecznym przedmiotem codziennego, 
że tak się wyrażę, użytku. 

Wysiłki czynione przez Polskie 
Radjo, by możliwie kazdy mieszkaniec 
posiadał ten „prawdziwy klucz do 
świata“ — powoli wydają owoce. 

Dziś już nie boimy się radja, jak 
to było przed laty, ale szukamy środ- 
ków, zapewniających nam utrzymanie 
go. 


warto 


ły w roku 1920 — 85.000 mieszkańców. Dziś 
posiadają ich — 141.000. 


Angielskie związki kobiece przeciw 
wróżbiarstwu. 

W Anglji cieszą się dużem powodzeniem 
wróżbici, wróżki, magowie, fakirzy, którzy 
mają szeroką klientelę zwłaszcza wśród ko: 
biet. We wszystkich miastach, miasteczkach, 
a nawet po wsiach operują przedstawiciele 
„wiedzy tajemnej". W niektórych wypadkach 
przepowiednie wróżek wywarły tak wielkie 
wrażenie na słabszych osobnikach, że kilka 
osób odebrało sobie życie pod wpływem dee 
presji. Przeciw wróżbiarstwu podjęły w całej 
Anglji energiczną kampanję związki kobiece. 
W odezwach, afiszach, plakatach, w prasie 
występują przedstawicielki związków i stowaz 
rzyszeń kobiecycn przeciw pladze wrózbiarz 
stwa, domagając się ograniczenia praw zawo» 
dowych dla wróżących, apelując do zdrowego 
rozsądku klienteli jasnowidzów. Anglicy są 
bardzo przesądni i łatwowierni, to też wszele 
kiego rodzaju przepowiadacze mają tu poz 
datny grunt. 


p Oz i a «Cc 


Posiadając radjo, bardzo pożądaną 
rzeczą jest znać najwazniejsze zasady, 
na jakich to radjo jest zbudowane i 
opiera swoją pracę. 

Taką popularną książką, zapozna: 
jącą czytelnikók z podstawami wiedzy 
radjowej, w zakresie wiedzy potrzeb» 
nej przeciętnemu posiadaczowi apata- 
tu radjowego, jest książka inż. Àisz 
berga. 

W formie wesołej opowieści czy: 
telnik znajdzie wyjaśnienia działania 
różnych przyrządów radjowych. 

Należy zaznaczyć, że książka ,,Naz 
reszcie zrozumiałem radjo“ pisana w 
języku esperanckim została do tej poż 
ry przełożona na 18 innych języków. 

Bogato ilustrowana, plastycznie 
przedstawia omawiane zasady działa: 
nia radjowego. 

Zaznajomienie się z tą ksiązką 
przyniesie czytelnikowi wiele pożytku. 
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Założone w 1805 roku Nasiona wszelkie 


ZAKOD A NOCREBNICZE” — Narzędzie Przyrządy ogrodnicze 


€ ULRICH Drzewka, krzewy owoc. i ozdobne 


Rośliny zielone i kwitnace 
w Warszawie —Centrala Ceglana 11 


ta lantacj i ki ślin. 
Filje: Sientiew:cza 11 | 2-ga Hala Mirawska Własne Ee u Oean drzewe p9 


Szkółki drzew w Ulrichowle pod Warszawą CENNIKI NA ŻĄDANIE | 


PLAN PRAC W PRZEDSZKOLU 


Jedyne zawodowe czasopismo, dające Paniom Wychowaw- 
ezyniom przedszkoli właściwe wskazówki i bogaty materjat 
do prowadzenia zajęć z dziećmi w przedszkolu. 


aP LAND e2 A2 AWARA ED S AKORU 


to najniezbędniejsza pomoc w pracy wychowawczej. Prenu- 
merate zamawiać można osobiście lub listownie: Warszawa, 
ul. Marszałkowska 53a m. 24; lub telefonicznie 8-96-44. 
Biuro administracji czynne bez przerwy od godz. 9 do 20. 


MATKA kochająca dziecko wszyscy prenume- 


OJCIEC myślący o jego przyszłości "ua miesięcznik 
ee Movie Dziec ko». 


WYCHOWAWCA dbały o wychowanie prenumerata 
kwartalna kosztuje tylko 60 gr. Wpłacić ją należy na konto P. K. O. 
Nr. 16.685. Związek Polskiego Nauczycielstwa Przedszkoli i Wycho- 
wawców. WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 53a m. 24. 


PRENUMERATA: kwartalnie — 60 gr., półrocznie —1 zł. 20 gr., 
rocznie 2 zł. 40 gr., z przesyłką 

OGŁOSZENIA: :/ STRONA 150.— ZŁ, ‘/2 STRONY 75.— ZŁ., '/s STRONY 40.— ZŁ, 1⁄2 STRONY 25.— ZŁ 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 53a M. 24, TEL. 8-96-44. KONTO P.K.O. 16.685 

REDAKTOR I WYDAWCA W IMIENIU ZW. POLSK. NAUCZ. PRZEDSZKOLI | WYCHOWAWCÓW: ZOFJA WITKOWSKA 


Zakłady Graficzno-lnirali jatorskie J. Dziewulski, Warszawa, Senatorska 10 


